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• ROZDZIAŁ 1 •

W nocy śnił mi się Paul.

Nigdy nie opuszcza moich myśli, jednak do tej pory nie odwiedzał mnie wsnach. Właściwie nigdy nie odszedł na dobre, zawsze bowiem przed zamknięciem oczu wyobrażam sobie, że leżę wjego ramionach. Kiedy zasypiam, udaję, że kładę głowę na jego barku. Niestety nigdy już nie zaznam bliskości mojego męża, wkażdym razie nie wtym życiu.

Do tej pory nawet jeśli Paul mi się śnił, to wchwili przebudzenia już tego nie pamiętałam. Tym razem sen pozostał przy mnie, towarzyszył mi wciągu dnia, napełniając mnie wjednakowym stopniu smutkiem iradością.

Wpierwszej chwili, gdy dowiedziałam się ojego śmierci, wydawało mi się, że moje życie się skończyło. Ono jednak toczyło się zwyczajnym rytmem, unosząc mnie zsobą, itak mijał dzień za dniem, aż wkońcu zauważyłam, że oddycham normalnie.

Jestem teraz wnowym domu – niewielkim pensjonacie na półwyspie Kitsap, wmiasteczku Cedar Cove. Kupiłam tę posiadłość niecały miesiąc temu. Pensjonat nazwałam Różana Przystań. „Różana”, ponieważ mój mąż, Paul – człowiek, którego będę kochała iopłakiwała do końca życia – nosił nazwisko Rose. „Przystań”, bo tutaj zarzuciłam kotwicę, kiedy targały mną wichry okrutnego losu...

Brzmi to tak melodramatycznie. Ajednak nie da się tego wyrazić inaczej. Chociaż żyję, normalnie funkcjonuję, chwilami czuję się na wpół martwa. Wiem, że Paul nie chciałby tego słyszeć, ale to prawda. Umarłam wraz znim wkwietniu ubiegłego roku, wpewnym górzystym kraju na drugim końcu świata, gdzie walczył obezpieczeństwo naszego narodu.

Życie, jakie znałam do tej pory, skończyło się wułamku sekundy. Przyszłość, októrej marzyłam, przepadła.

Zgodnie zradami dla osób wżałobie powinnam odczekać rok, zanim podejmę jakiekolwiek ważne decyzje. Przyjaciele mówili mi, że będę żałować, jeśli rzucę pracę, zostawię dom wSeattle iprzeprowadzę się do obcego miasta.

Nie rozumieli jednak, że znajome miejsca nie dawały mi poczucia bezpieczeństwa, adawna rutyna nie cieszyła. Cenię sobie ich zdanie, odczekałam więc pół roku. Wtym czasie nic się nie zmieniło, nic się nie poprawiło. Czułam coraz silniejszą potrzebę wyrwania się, rozpoczęcia wszystkiego od nowa. Byłam przekonana, że tylko wtedy uda mi się odnaleźć spokój ijakoś stłumić ból.

Poszukiwanie nowego życia zaczęłam od przeglądania Internetu. Surfowałam po różnych stronach, oglądałam miejsca na terenie całych Stanów Zjednoczonych. Prawdziwym zaskoczeniem było, że to, czego szukałam, znalazłam na własnym podwórku.

Miejscowość Cedar Cove leży po przeciwnej stronie zatoki Puget niż Seattle. To miasteczko portowe, położone dokładnie na wprost stoczni Bremerton. Kiedy zobaczyłam ogłoszenie osprzedaży uroczego pensjonatu, serce zaczęło mi szybciej bić. Ja – właścicielką pensjonatu? Wcześniej nie myślałam odziałalności biznesowej, ale wtym momencie uświadomiłam sobie, że potrzebuję czegoś, co wypełni mi czas. Wdodatku zawsze lubiłam przyjmować gości.

Dom zwerandą iniewiarygodnie pięknym widokiem na zatokę był cudowny. Winnym życiu wyobrażałabym sobie Paula imnie siedzących na werandzie po obiedzie, popijających gorącą kawę irozmawiających otym, jak minął dzień ico jeszcze chcielibyśmy zrobić. Oczywiście, zdjęcie domu umieszczone wInternecie zostało wykonane przez fotografa, który dobrze wiedział, jak ukryć wszelkie mankamenty. Przecież wszystko nie może być aż tak doskonałe.

Ajednak. Kiedy wjechałam na podjazd wtowarzystwie pośredniczki nieruchomości, od razu uległam magii tego miejsca. Tak właśnie: pełne słońca pomieszczenia zdużymi oknami wychodzącymi na zatokę natychmiast ogromnie mi się spodobały. Poczułam się jak wdomu. Wiedziałam, że tutaj mogę rozpocząć nowe życie.

Wprawdzie pozwoliłam agentce Jody McNeal oprowadzić się po posesji, lecz nie miałam żadnych wątpliwości. Byłam przekonana, że ten pensjonat jest mi przeznaczony; jakby przez te wszystkie miesiące na mnie czekał. Było wnim osiem pokoi gościnnych na dwóch górnych piętrach, ana parterze duża nowoczesna kuchnia iprzestronna jadalnia. Budynek został wzniesiony w1900 roku. Widok na morze izatokę po prostu zachwycał. Wdole ciągnęły się zabudowania Cedar Cove, między którymi wiła się główna ulica onazwie Harbor Street zmałymi sklepikami po obu stronach. Miasteczko już mi się spodobało, jeszcze zanim miałam okazję je poznać.

Tym, co najbardziej ujęło mnie wtym pensjonacie, był spokój, który poczułam, gdy tylko przekroczyłam próg. Tęsknota, do tej pory towarzysząca mi na każdym kroku, jakby nieco osłabła. Smutek, który mnie nie opuszczał przez ostatnie miesiące, zelżał. Jego miejsce zajęły błogość ispokój, których nie da się wyrazić słowami.

Niestety zadowolenie nie trwało długo. Pod koniec wizyty nagle poczułam łzy wzruszenia, co wprawiło mnie wnie lada zażenowanie. Paulowi na pewno by się tu podobało. Ale będę musiała prowadzić ten pensjonat sama. Na szczęście agentka taktownie udawała, że nie dostrzega emocji, które usilnie starałam się ukryć.

– No ico pani otym myśli? – zapytała, gdy zamykałyśmy drzwi frontowe.

Przez cały czas nie odezwałam się ani słowem, nie zadałam ani jednego pytania.

– Biorę.

Jody nachyliła się wmoją stronę, jakby nie dosłyszała.

– Słucham?

– Chcę złożyć ofertę. – Nie wahałam się. Wtym momencie nie miałam już wątpliwości. Cena wywoławcza była nieprzyzwoicie wysoka, lecz byłam gotowa przystąpić do negocjacji.

Jody omal nie upuściła teczki pełnej szczegółowych informacji onieruchomości.

– Może się pani zastanowić – zasugerowała. – To ważna decyzja. Proszę mnie źle nie zrozumieć, zależy mi na sprzedaży, ale jeszcze nigdy nie miałam klienta, który podjąłby tak ważną decyzję tak... szybko.

– Prześpię się ztym, jeśli pani chce, ale wiem, że to zbędne. Od razu wiedziałam, że to jest to, czego szukam.

Kiedy moja rodzina usłyszała, że zamierzam rzucić pracę wColumbia Bank ikupić pensjonat, wszyscy próbowali mnie od tego odwieść. Przeciwny był przede wszystkim mój brat, Todd, który jest inżynierem. Dopracowałam się stanowiska zastępcy kierownika działu iTodd uważał, że rezygnuję zobiecującej kariery. Wiedział, że wkrótce awansowano by mnie na kierownika. Poświęciłam pracy wbanku prawie piętnaście lat. Byłam dobrym pracownikiem imoja przyszłość wtej branży wyglądała optymistycznie.

Moi bliscy nie rozumieli, że moje życie – takie, jakie wiodłam iojakim marzyłam – już się skończyło. Jedynym sposobem, żeby osiągnąć poczucie spokoju, było rozpoczęcie nowego życia.

Następnego dnia bez wahania złożyłam swoją ofertę. Frelingerowie, właściciele pensjonatu, zaakceptowali moje warunki iwciągu kilku tygodni – tuż przed Bożym Narodzeniem – spotkaliśmy się unotariusza, żeby podpisać te wszystkie nudne, acz niezbędne dokumenty. Wręczyłam im czek iodebrałam klucze. Frelingerowie bez zastrzeżeń udostępnili mi dom na ostatnie tygodnie grudnia, gdyż itak zamierzali spędzić święta zdziećmi.

Po wyjściu od notariusza pojechałam do sądu izałatwiłam formalności związane ze zmianą nazwy pensjonatu na „Różana Przystań”.

Wróciłam do Seattle inastępnego dnia złożyłam wbanku wymówienie. Święta Bożego Narodzenia spędziłam na pakowaniu iprzygotowaniach do przeprowadzki na drugą stronę zatoki Puget. Choć przenosiłam się zaledwie okilka mil, równie dobrze mogłoby to być na drugim końcu kraju. Cedar Cove to był zupełnie inny świat – cicha mieścina na półwyspie Kitsap, zdala od gwaru dużego miasta.

Wiedziałam, że rodzice mają mi za złe, iż nie jadę znimi na święta na Hawaje, jak nakazywała nasza rodzinna tradycja. Miałam jednak mnóstwo spraw do załatwienia – między innymi musiałam przejrzeć rzeczy swoje oraz Paula isprzedać meble. Potrzebowałam zajęcia, żeby wypełnić czymś czas wto pierwsze Boże Narodzenie bez Paula.

Oficjalnie wprowadziłam się wponiedziałek po Nowym Roku. Na szczęście Frelingerowie sprzedali pensjonat wstanie gotowym do użytku. Przywiozłam więc jedynie kilka krzeseł, lampę, która kiedyś należała do mojego dziadka, irzeczy osobiste. Rozpakowywanie zajęło mi ledwie kilka godzin. Na własne mieszkanie wybrałam apartament na parterze, gdzie mieszkali poprzedni właściciele. Były tam kominek imała wnęka zoknem wychodzącym na zatokę. Pokój był na tyle duży, że mieścił umeblowanie sypialni oraz niewielką sofę przy kominku. Szczególnie spodobały mi się tapety zwzorkiem wbiałe ilawendowe hortensje.

Nim zapadła noc, byłam wyczerpana. Oósmej, gdy wszyby zacinał deszcz iwiatr hulał wgałęziach drzew przy domu, zaszyłam się wswojej sypialni. Nieujarzmiony żywioł sprawiał, że wnętrze, zogniem przyjemnie trzaskającym wkominku, wydawało się jeszcze przytulniejsze. Od chwili gdy postawiłam stopę na progu, wiedziałam, że jestem tu mile widziana.

Zprzyjemnością zanurzałam się wczystej, wykrochmalonej pościeli. Nie pamiętam, jak zasypiałam, lecz wciąż mam przed oczami ten sen, wktórym ujrzałam Paula, tak wyraźnego irzeczywistego.

Na terapii dowiedziałam się, że sny mają istotne znaczenie dla procesu zdrowienia. Terapeuta opisywał dwa rodzaje snów. Pierwszy iprawdopodobnie najczęstszy to wspomnienia onaszych bliskich, które na nowo ożywają.

Drugi typ to tak zwane sny wizytacyjne, kiedy bliska nam osoba przekracza przepaść między życiem aśmiercią, aby odwiedzić tych, których pozostawiła po tej stronie. Powiedziano nam, że te sny na ogół niosą otuchę: ten, kto odszedł, zapewnia żyjących, że jest szczęśliwy izaznał spokoju.

Minęło osiem miesięcy, odkąd otrzymałam wiadomość, że Paul zginął wgórach Hindukusz, które ciągną się od centralnego Afganistanu po północny Pakistan. Wojskowy helikopter został zestrzelony przez Al-Kaidę lub któregoś zjej sprzymierzeńców; Paul ipięciu innych komandosów zginęli na miejscu. Ze względu na miejsce katastrofy odnalezienie ciał okazało się niemożliwe. Wiadomość ojego śmierci była tragiczna, aniemożność pogrzebania szczątków jeszcze bardziej utrudniała mi pogodzenie się zlosem.

Cztery dni po otrzymaniu tej informacji wmoim sercu tliła się jeszcze nadzieja, że Paul przeżył. Byłam pewna, że mój mąż znalazłby sposób, żeby do mnie wrócić. To jednak nie miało się spełnić. Zdjęcia lotnicze wkrótce potwierdziły, że nikt nie mógł wyjść ztego cało. Ostatecznie liczyło się tylko to, że człowiek, którego kochałam ipoślubiłam, odszedł inigdy już do mnie nie wróci. Zupływem tygodni imiesięcy powoli oswajałam się ztą wiadomością.

Późno się zakochałam. Większość moich przyjaciół założyła rodziny wwieku dwudziestu kilku lat, więc gdy przyszła pora na mnie, byli na ogół ustatkowani, imieli dzieci. Już sześć razy zdążyłam zostać matką chrzestną.

Ja zaś jeszcze dość długo po skończeniu trzydziestu lat byłam wolna. Prowadziłam aktywne, szczęśliwe życie, które dzieliłam między rodzinę apracę. Nigdy nie miałam poczucia, że muszę się spieszyć ani że powinnam słuchać matki, która stale mi powtarzała, bym znalazła sobie porządnego męża iprzestała być taka wybredna. Spotykałam się zwieloma mężczyznami, lecz dopóki nie poznałam Paula, nie było wśród nich nikogo, kogo mogłabym kochać do końca życia.

Świadomość tego, że znalazłam swoją drugą połowę dopiero po trzydziestu siedmiu latach życia, sprawiała, iż po śmierci męża nie mogłabym już niczego więcej od życia oczekiwać. Paul Rose miał wsobie wszystko, czego pragnęłam wmężczyźnie... iwiele więcej.

Poznaliśmy się na meczu Seahawksów. Dostałam bilety zbanku izaprosiłam jednego znaszych najważniejszych klientów wraz zżoną. Moi goście zajęli miejsca po jednej stronie, azdrugiej strony obok mnie siedziało dwóch mężczyzn zkrótko przystrzyżonymi włosami. Podczas meczu Paul ijego kolega przedstawili mi się istopniowo wywiązała się między nami rozmowa. Paul powiedział, że stacjonuje wFort Lewis. Lubił futbol amerykański, podobnie jak ja. Moi rodzice byli zagorzałymi kibicami Seahawksów, więc wkażdą niedzielę po mszy oglądałam mecz wtelewizji wraz znimi imłodszym bratem, Toddem.

Tego popołudnia, po meczu, Paul zaprosił mnie na piwo, później widywaliśmy się prawie codziennie. Okazało się, że łączy nas dużo więcej niż zainteresowanie futbolem: mieliśmy takie same poglądy polityczne, czytaliśmy te same książki iuwielbialiśmy włoską kuchnię. Oboje byliśmy miłośnikami sudoku. Mogliśmy rozmawiać godzinami. Dwa miesiące później on popłynął do Niemiec, lecz rozłąka nie wpłynęła na nasze relacje. Nie było dnia, byśmy się zsobą nie kontaktowali wtaki czy inny sposób – e-mailowo, esemesowo, przez Skype’aczy Twittera – byle tylko poczuć się bliżej siebie. Pisaliśmy nawet listy na papierze. Wcześniej nie wierzyłam wmiłość od pierwszego wejrzenia. To, co przytrafiło się mnie iPaulowi, bardzo przypominało takie historie! Już tydzień po pierwszym spotkaniu wiedziałam, że to ten, którego poślubię. Paul mówił, że czuł to samo, choć jemu podobno wystarczyła jedna randka.

Muszę przyznać, że miłość mnie odmieniła. Byłam szczęśliwsza niż kiedykolwiek wżyciu. Iwszyscy to widzieli.

Rok temu wBoże Narodzenie Paul przyleciał do Seattle na przepustkę iwtedy mi się oświadczył. Wcześniej zdążył już nawet porozmawiać zmoimi rodzicami. Byliśmy szaleńczo zakochani. Tak długo na niego czekałam, więc kiedy oddałam mu swe serce, zrobiłam to na zawsze.

Zaraz po naszym ślubie, wstyczniu, Paul otrzymał rozkaz wyjazdu do Afganistanu. Helikopter, którym leciał, został zestrzelony 27 kwietnia, awraz znim zawalił się cały mój świat.

Nigdy jeszcze nie czułam takiej rozpaczy iobawiam się, że niezbyt dobrze sobie ztym radziłam. Rodzice ibrat zamartwiali się omnie. Moja mama zaproponowała terapię, aponieważ bardzo chciałam jakoś złagodzić ten przejmujący ból, zgodziłam się. Ostatecznie byłam zadowolona ztych sesji. Pomagały mi zrozumieć sny, azwłaszcza ten, który miałam pierwszej nocy spędzonej wpensjonacie.

Wbrew temu, co mi mówiono osnach wizytacyjnych, Paul nie robił wnich nic, by mnie zapewnić, że odnalazł spokój. Stał przede mną wpełnym wojskowym umundurowaniu. Otaczało go światło tak jaskrawe, że trudno mi było na niego patrzeć. Mimo to nie mogłam odwrócić wzroku.

Chciałam do niego podbiec, ale bałam się, że jeśli się poruszę, on zniknie. Nie zniosłabym powtórnej utraty, nawet jeżeli był tylko zjawą.

Na początku się nie odzywał. Ja również milczałam, bo nie wiedziałam, co powiedzieć. Pamiętam, że ze wzruszenia oczy zaszły mi łzami izakryłam usta dłońmi, żeby się nie rozpłakać.

Wtedy podszedł imnie objął. Przytulił do siebie idelikatnie gładził po plecach wgeście pocieszenia. Przywarłam do niego mocno. On szeptał mi do ucha czułe miłosne wyznania.

Kiedy uścisk wgardle zelżał, podniosłam na niego wzrok inasze spojrzenia się spotkały. To było tak realne, jakby żył ijakbyśmy zamierzali nadrobić tę długą rozłąkę. Tyle chciałam mu powiedzieć, tyle wyjaśnić.

To, że miał wysokie ubezpieczenie na życie, było wtamtym czasie najmniej spodziewaną informacją. Wpierwszej chwili miałam poczucie winy, przyjmując tak dużą sumę. Czy tych pieniędzy nie powinna dostać jego rodzina? Jego matka nie żyła, lecz ojciec powtórnie się ożenił imieszkał wAustralii. Nigdy nie byli zsobą blisko. Od prawnika dowiedziałam się, że Paul wyraźnie określił osobę uposażoną.

Wmoim śnie chciałam mu powiedzieć, że za te pieniądze kupiłam pensjonat inazwałam go Różana Przystań od jego nazwiska. Jedną zpierwszych zmian, które zamierzałam wprowadzić, było założenie różanego ogrodu zławeczką ialtanką. Jednak wogóle otym nie wspomniałam, bo miałam wrażenie, że on itak wie wszystko.

Odgarnął mi włosy izłożył na czole bardzo delikatny pocałunek.

– Dobrze wybrałaś – szepnął. Jego oczy były pełne miłości. – Zczasem znowu odnajdziesz radość.

Radość?! Miałam ochotę się znim spierać. Jak może mówić oradości, gdy ja nie widzę najmniejszych szans, by pokonać rozpacz? Takiego bólu nie da się uleczyć. Widziałam, jak moja rodzina iprzyjaciele ztrudem szukali słów, by mnie pocieszyć. Ale takich słów nie ma.

Ajednak mu się nie sprzeciwiałam. Chciałam, żeby ten sen trwał, ibałam się, że gdy się odezwę, Paul zniknie. Atak bardzo pragnęłam, by został... Wreszcie ogarnął mnie spokój.

– Nie wiem, czy umiem bez ciebie żyć – powiedziałam zgodnie zprawdą.

– Umiesz ibędziesz. Czeka cię jeszcze długie, piękne życie – upierał się Paul. Mówił jak oficer (którym zresztą był) wydający rozkazy. – Jeszcze odnajdziesz radość, którą ci przyniesie pensjonat.

Nie byłam przekonana. Wiedziałam, że to sen, ale sen tak rzeczywisty, że chciałam wierzyć wjego prawdziwość.

– Ale... – wgłowie miałam mnóstwo pytań.

– Ten pensjonat to mój prezent dla ciebie – ciągnął Paul. – Tylko nie poddaj się zwątpieniu. Bóg wskaże ci drogę. – Ipo chwili już go nie było.

Płakałam, błagałam, żeby wrócił, imój własny głos mnie obudził. Łzy były prawdziwe, czułam je na twarzy ina poduszce.

Potem długo siedziałam wciemnościach, próbując zatrzymać to poczucie obecności mojego męża. Wkońcu owa bliskość osłabła iniemal wbrew własnej woli zasnęłam.

Rano wstałam iboso przeszłam po wypolerowanej podłodze przedpokoju do małego biura przy kuchni. Włączyłam lampkę na biurku izaczęłam przeglądać książkę rezerwacji, którą przekazali mi Frelingerowie. Przeczytałam nazwiska dwojga gości, którzy mieli przyjechać wtym tygodniu.

Joshua Weaver dokonał rezerwacji na tydzień przed przejęciem przeze mnie pensjonatu. Poprzedni właściciele wspominali otym, gdy podpisywaliśmy papiery.

Drugą osobą była Abby Kincaid.

Dwoje gości.

Paul powiedział, że pensjonat to prezent od niego. Zrobię wszystko, by obojgu gościom zapewnić wygodę. Może, dając innym siebie, odkryję tę radość, októrej mówił Paul? Amoże zczasem uda mi się znaleźć właściwą ścieżkę życia?


 



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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